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Część t fzędfiwa.
Rozkazem Najwyższym w  dniu  14 (26) maja r. b. do 

w ojska w ydanym , otrzym ują uw olnienie od s łużby ' 
z pow odu słabości zd ro w ia , z korpusu  kaukazkiego 
między innymi: Tengińskiego pułku  piechoty podpo­
rucznik U lejski w  stopniu  porucznika; — Dagestańskie- 
go pu łku  piechoty podporucznik L isso w sk i w  stopniu 
porucznika, ż dozwoleniem  noszenia m unduru  i z pen­
sją em erytalną w yrów nyw ającą V, części pobieranej 
przezeń p e n s j i ;—  z pułku jenera ł - adjutanta księcia 
W orońcow a porucznik W ie rzb ic k i, w  stopniu  kapi­
tana; —  Tylliskiego pu łku  strzelców  pieszych sztabs­
kapitan Ż a ch o w ski,—  i Mingrelskiego pu łku  strzelców' 
pieszych sztabs-kapitan M olczakow sk i, obaj w  stopniu 
kapitanów7, z dozwoleniem noszenia m u n d u ro w i z ca ł­
kow itą pensją em erytalną;— nadto tegoż pułku prapor- 
szczyk k a c z e n o u s k i  w  stopniu podporucznika;— z G ru- 
zyj^kiego nr. 80  liniowego bataijdnu praporszczyk W i­
śn iew ski , z przeznaczeniem do służby cy wilnćj rządo- 
wój z podwyższeniem ra n g i, —  i z Czarnomorskiego 
nr. 0 liniowego bataljonu praporszczyk Chilktew icz  w  
stopniu, podporucznika z pensją em erytalną ’/ ,  części 
pobieranej dotąd pensji.

Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu swojóm d. 14 
(26) maja r. b., przeznaczyła asesora prokufatorji w  
królestw ie Polskićm, Michała Betleja, do pełnienia o- 
bdw iązków  podsędka sądu pokoju okręgu K ow alskiego.

P ro k u ra to r królewski przy trybunale cywilnym gu- 
bernji Lubelskiej w  Siedlcach zawiadom ił, iż trybunał 
cywilny tejże gubernji decyzją pod dniem 1 (13) kw ie­

tn ia  r. b. w ydaną, Ludw ika W oneńskiego  komornika 
okręgu Łukow skiego do pełnienia obow iązków  urzędu 
komornika dotyczących, przyw rócił.

P roku ra to r "królewski przy trybunale cywilnym 1-ój 
instancji gubernji A ugustow skiej w ydziału 1-go zawia­
domił, że Nikodem B ru liń sk i  komornik przy sądzie po­
koju okręgu D ąbrow skiego, decyzją trybunału  na dniu 
15 (27) maja r. b. w ydaną , w  pełnieniu  obow iązków  
zawieszonym  został. , „ ,,

K onsystorz jeneralny Kaliski zaw ezw ał o udzielenie 
wiadomości o życiu lub śmierci S tanisław a K o ło d zie j­
czyk a ,k tó ry  będąc w zięty do wojska w  r, 1830-ym , do­
tąd  żadnej wiadomości o sobie nie udzielił.

B iuro W arszawskiego Ober - Policmajstra. — P P . 
właściciele i rządzcy dom ów  zw rócą baczną uw agę na 
niżój w ym ienione osoby,a mianowicie: Jana-P io tra  2-ch 
imion Smolińskiego (lat 28), b. w oźnego przy sądzie po­
koju okręgu O stro łęck iego , licznemi zarzutam i zbro- 
dniowem i obciążonego , który w  transporcie z w ięzie­
nia P ułtuskiego do Płocka w  dniu  17 (29) kw ietnia r. b. 
pod miastem Nowe-m iasto, odebrawszy eskortującem u 
go strażnikow i pałasz i tym  zadawszy mu kilka ran nie­
bezpiecznych ucieczką się ra to w a ł, zabierając z sobą 
pałasz, kajdany w  które był zakuty i pieniądze,strażni­
kowi na koszta tran sp o rtu  pow ierzone; —  Franciszka 
Janiszew skiego v. K ardasa v. Kardysiaka v. Karasia, 
wyrokiem sądu policji poprawczój wy Iziału P io tr­
kowskiego na karę dziewięcio - miesięcznego zamknię­
cia w  dom u popraw y skazanego, i przed tąż ukryw a­
jącego s ię ; —  A ntoniego K napa v. Skromaka (lat 24), 
o kradzież obw inionego, z tran sp o rtu  w  mieście K ra-



śniku zbiegłego; —  staroz.*Fyszkę Grynszpan (lat 40), 
Isera Berkm an (lat 36), z miasta G rajew a pochodzą­
cych, o kradzież obw inionych;—  Rudolfa M iszu n a jtp a  
(lat 25), o kradzież obwinionego, i przez sąd policji 
prostćj okr. Sejneńskiego poszukiw anego;—  a jeżeliby 
która z nich w  ich posesjach zamieszkanie o b ra ła , naj 
bliższą w ładzę policyjną zawiadomić o tóm nie za­
niedbają.

• Wiadomości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 189, wyjechało 312.
Katarzyna z K osteckich J c r z y k o w s k a , lat 83 liczą­

ca, w d ow a po majorze b. w ojsk Polskich, zmarła.
W iadom ość o osobach zaślubionych w  upłynionym  

miesiącu maju w  paraiji Panny Marji:  Lukasiew icz 
A ntoni urzęd., zF lo ren tynąK ad łubow ską córką urzęd.; 
Dom aszewski Aleksander urzęd., z Em ilją A nnną Le­
w icką przy fam.; Kum owski K ajetan urzęd., z E lżbietą 
Badyńską córką obyw.; Kobyłecki W incenty  obywatel, 
z W italisą  Czyżkowską przy matce; Fago Zacharjasz b. 
w oźny, z A nną W olską służ.; Brzozowski W alenty 
rzcźnik, z A nną P aw łow ską służ.; W itkow ski lom asz 
kowal, z Felicjanną K uczkier przy matce; M udrak An- 
drzćj młynarz, z M arjanną Spatowicz służ.; W ojcikie- 
wicz Franciszek stelmach, z Joanną Janczew ską córką 
rzeźnika; Szczepanik Tomasz ogrodnik, z E lżbietą Mio­
duszew ską w dow ą; Lutz Jan czel. ślusarski, z A nną 
Otolak służ.; Kem piński Franciszekczel. rękawiezniczy, 
z Józefą Danielewicz przy' fam.; Krystocki S tanisław  
czel. złotniczy, z Teodorą Pogiel przew odniczką sali 
ochrony; Sm oroński Rom uald czel. zduński, z M arjanną 
Swiderską służ.; Piekarski Franciszek czel. szewcki, 
z Teklą Pinkowską służ.; Sadowski Józef czel. tkacki, 
z Joanną Szafryk w dow ą; Smiałkowski P aw eł czel. 
bednarski, z Teresą Rosbicką służ.; Talichowski W oj­
ciech czel. szewcki, z K atarzyną Budlew ską służącą; 
W achlew ski Jakób służ., z P etronelą  W ielopolską służ.; 
K iw et Andrzćj służ., z Anastazją Nowakowską służ.; 
Potocki K onstanty  służ., z K saw erą O strow ską przy 
fam.; P iotrow ski Szymon wyrób., z Juljanną Kryszel 
służącą.

E w a D arew ska ,  żona czeladnika stolarskiego, lat 46 
mająca, pod nr. 1582k  przy ulicy M arszałkowskiśj za­
mieszkała, w  dniu onegdajszym nagle zmarła. Ciało jćj 
do decyzji sądu na miejscu zabezpieczone zOstało.

Teofda N o w a k o w s k a ,  pod nr. 587  przy ulicy D łu-

gićj w  służbie zostająca, wczoraj w  skutku apopleksji 
nagle zmarła.

Mam zaszczyt uwiadomić W W. doktorów i ła skaw ą publicz­
ność ,  iż dnia wczorajszego do składu mojego wód mineralnych 
przy aptece,  nadszedł główny t ransport  " ó d  Marienhadzkich: 
Kreicbrun i Ferd inandsbrun,  Egierskićj: Salcquelle i F rancens-  
brun;  Karlsbadzkich: Schlosbrun, Teres ienbrun,  Muhlbrun,  Neu- 
brun,  Marktbrun i Sprude l ,  oraz Iwonickićj i Pilnauskićj, Soli 
Karlsbadzkiej, jakiej się częstokroć w czasie kuracji  używa, i soli 
morskićj do kąpieli. O otrzymanym drugim transporcie  Ober- 
sa lcbrun i podpuszczki już poprzednio ogłoszono. —  Dr T. Hejn- 
rich, w domu Petyskusa przy ulicy Wierzbowćj  i Senatorskićj 
obok 0 0 .  Reformatów.

PRZY JECH A LI DO W A R SZA W Y .
Brzeziński Feliks ob. z D zierlina nr. 584 , B łędow ­

ski Felicjan ob. z Sw iętochow a nr. 584 , Czaplicki A n­
drzćj ob. z W iskitna nr. 2668 , Domański Damazy ob. 
z Ząlesia nr. 556, Dejczman Jan ob. z Goszczewic nr. 
339, Gościcki Tom. ob. z W ęgrzynow a nr. 584, Gó­
recki W 'alenty ob. z Podlech nr. 276 9 , Grabowski Ma- 
ksymiljan hr. z Żukowa nr. 634 , Józefowicz Ign. ob. 
z Radomia nr. 484 , Karwosiecki Polidor ob. z O stro- 
w itek nr. 601, K adłubow ski Leonard ob. z Pruszków  
nr. 585 , K rasiński Tom. malarz z K rakow a nr. 393, 
Kosiński Józef ob. z Kuczaby nr. 2689 , Kobicrski Jó ­
zef ob. z Grodziska nr. 334, M ałowieski K onst. ob. 
z Smoły -nr. 593 , Michalecki Józef kup. z Radomska nr. 
584, Nowosielski K arol ob. z W oli nr. 1064, O rze­
chowski Ign. ob. z Rakowa nr. 625, Płonczyński S ta­
nisław  ob. z N ieborowa nr. 601,-P iszk E rn e s t b .pu łk . 
z P etersburga nr. 570, Prądzyński Sobestjan ob. z Bia­
łogóry nr. 584 , Rychter E lizaw etta żona jen. z P e te rs­
burga nr. 570, R engart Aleks, kapit. z Iw angorodu 
nr. 570 , Szamota W ojciech ob. z W ylezinka nr. 584, 
Wójcicki Ludw ik ob. z Zdzieszulic nr. 476, Zabielski 
Józef ob. z P u łtu sk a  nr. 634.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bohrzyński Błażej doktór z nru  613  do Krakowa, 

Bonkowski Feliks ob. z n ru  414  do Częstochowy, Der 
manowski F rań. ob. z n ru  6 2 5  do Grądów, G laserLud. 
ob. z nru  388  do Bogusławie, Gruszczyński Leap. ob. 
z nru  625  do Długich, Isajew  Aleks. kup. z n ru  603  do 
P ete rsb u rg a , Ignatow icz Józef ob. z n ru  5 1 9  do Czę­
stochowy, Kozaczkowski Aleksy radz. stanu z n ru  612  
do M arjenbad, K ozłowski Felicjan ob. z n ru  5 0 0  do 
C zaplinka, Lubomirski Eugen. książę z nru  1347 do 
Karlsbad, Marciszewicz Jan ob. z n ru  625  do Janow a, 
M ękarski Józef ob. z n ru  625  doCielętnik, M alinowski 
Jan  ob. z n ru  521 doR ielc, Neuville H ubert kup. z nru  
477 do W ielun ia, O strow ski Józef ob. z n ru  625  do 
O sin , Okołowicz Ignacy ob. z n ru  4 7 6  do Żabiczek,



O sterloff Karol ob. z n ru  1305 do Zegrza, Poniatow ski 
Cezar hr. z n ru  613  do Częstochowy, Pom orski A nt. 
ob. z nru 625  do Chw ałow ic, Pasiorow ski T om as! ob. 
z n ru  500  do Rawy, Staszewski Feliks ob. z n ru  725  
do Miszewa, Styczyński P aw eł ob. z n ru  6 2 5  do H ru ­
bieszowa, Schindler Jan  b. prezes senatu  krak. z n ru  613  
do K rakow a, W olski Hen. ob. z n ru  6 7 9  do Potoczku.

v Rozmaitości.
NOCNA PRZY GO D A  W  RZYMIE.

R azu jednego, podczas mojćj bytności w  Rzymie r. 
1830, w stąpiłem  do kościołaS anlaM arja  Maggiore, gdy 
tam w łaśnie uroczystość W niebow zięcia Najświętszej 
Panny obchodzono.

Ryłto przepyszny w idok dla mnie, gdyż nie byłem 
jeszcze przyzwyczajonym do blasku religijnych obrzę­
dów  rzymsko-katolickiego kościoła, i nie mogłem się 
też dość napatrzyć tćj św ietności, z jaką duchow ień­
stw o  łacińskie przy tak wielkietn św ięcie w ystępuje — 
tym  wszystkim dostojnikom kościoła, dopełniającym w  
swoich charakterystycznych strojach św iętego obow iąz­
ku; tem u półkolu gw ardzistów  papiezkich, czerw ien ie­
jących się w  swoim purpurow ym  m undurze, i odpy­
chających natłok pospólstwa; w reszcie tem u nieprzej­
rzanem u m nóstw u pobożnego ludu wszelkiego stanu i 
w ieku. A uroczyste w rażenie tego malowniczego w ido­
ku wzmagało się tćin  bardziój, im wspanialsze były 
ramy, które je  jakby żywy, olbrzymi obraz obejmowały. 
Nad nami jaśniała pozłocista kopuła, naprzodzie w zno­
sił się suty baldachin, spoczywający na dwóch porfiro­
wych kolumnach; po obu bokach kościoła otw ićąpłysię 
bogato ozdobione kaplice, należące do możnych rodzin 
szlacheckich, z których każda m arm urowym  grobowcem 
pokrew nego sobie papieża, poszczycić się mogła. Papież - 
ka kapela w tórzyła rozgłośnym  śpiówom, stoscw nym  
do uroczystości, a niezliczone kadzielnice rozw iew ały 
w oń po św iątyni.

Ta w oń, ta muzyka, ten cały czarowny widok, w y­
w arły  tak mocne na mnie w ra ż e n ie , iż zatopi­
łem  się w  pewien rodzaj entuzjastycznego rozm arze­
nia, w  którĆTn mi się zdawało, jakobym przeszedł na 
w iarę rzymską, i podziwiał jej mistyczne obrzędy. 
Oglądając się w  koło siebie, w idziałem  wszędzie same 
klęczące postacie w  najgorętszem  pogrążone nabożeń­
stw ie. Podobnie jak i gdzieindziej, nie było to uczucie 
wyłącznie tu  panującćm, a niższe stany okazywały da­
leko więcej gorliwości religijnćj niż wyższe, w  których 
gronie postrzegałem  nie jedno wcale ziemskim ogniem

połyskujące oko, i niejedno łono, raczój św iatow ćm  niż 
religijnćm bijące uczuciem. Atoli w  ogólności śmiałbym 
sądzić, iż nigdy pod naszśm chłodniejszćm niebem, w  
ciągu naszego nabożeństw a, nie widziałem tak zupeł- 
negą religijnego wylania się, jakie tu  w  oczy mię ude­
rzyło; i praw ie zazdrościłem dziewczęciu obok mnie 
klęczącemu, które swój żal, a może tćż i grzóchy sw o­
je, w  gorących łzach skruchy zmywało.

Takiemi zaprzątniony myślami, miałem w ielką przy­
jem ność, w yszukiw ać w  tłum ie pojedyncze grupy i po­
stacie, które jużto  sw oją strzelistą pobożnością, już to  
właściwym  sobie malowniczym strojem, uw agę moję 
najszczególnićj zwracały. I  tak między innemi, obaczy- 
łem po lewej ręce odemnie, grono kalabryjskich górali, 
których po ich dzikim, fantastycznym ubiorze, natych­
miast poznałem; Każdy z nich był widocznie ceremonją 
najgłębiej wzruszony; jeden w  drugiego, mieli oczy w  
ziemię spuszczone, kolana zgięte, i albo wiszący u szyi 
krucyfiks mały w  ręku ściskali,- albo gorliw ie paciorki 
różańca przez palce ronili.

W patru jąc  się w  tę grupę, ujrzałem  przypadkiem 
człowieka, który dotąd uszedł mojćj baczności. Lubo 
nieco oddalony od owych kalabryjskich górali, i o mar­
m urow ą ścianę kościoła oparty, należał on widocznie do 
tegoż samego grona, a przynajmnićj ubiór jego tak w no­
sić kazał, chociaż rysy tw arzy jego były znacznie szla­
chetniejsze od reszty w spółtow arzyszów . Był-to stary 
mężczyzna, mający praw dziw ie klasyczną, rzym ską fi­
zjonomię, wysokie, imponujące czoło, śmiały nos orli, 
w yraz dumy na ustach. Już-to  nie jedna zima pow lo­
kła szronem w łos jego, a tasiw iznaodbija ła dziw nie od 
czerstw ego rum ianego oblicza. Lubo tylko był kmieciem, 
cała jego m ajestatyczna postać przejm ow ała uszanow a­
niem. G łow ę miał w  tył przechyloną, przezco długa, 
żylasta szyja zupełnie się widzićó daw ała. Ramiona 
zw isały mu bezw ładnie, o: zy miał zamknięte. Ubiór je ­
go z najgrubszego w yrobu, składał się z koszuli, kami­
zelki, płaszcza ze skóry baraniej, i płóciennych, rzem ie­
niem przepasanych spodni.

Im  dłużćj surow e rysy tego oblicza badałem, tćm mo­
cniejszego nabyw ałem  przekonania, iż historja jego z 
niezwyczajnemi połączona być musi okolicznościami. 
Nie dotykał on się wcale krucyfiksu, różaniec w isiał bez 
użytku u pasa, ani tćż modlitwy na ustach jego n ieby­
ło. T w arz miał w zniesioną w  niebo, ale oczy zamknię­
te  — nie śm iał ich może otw orzyć. Pocóż on tu ta j przy­
szedł, i czemuż się nie modlił. Dla czegóż przybrał po­
staw ę skruszoną, jeżeli nie czuł skruchy?



p
—  4

B yłem  tak dalece zatopionym w  w idoku tej osob li­
w szej postaci, iż w cale nic postrzegłem , jak nabożeń­
stw o  się zakończyło, a tłum y rozchodzić się zaczęły. 
JGuzyka ucichła, duchowieństwu) w  sw oich  złocistych  
orriatach zniknęło; w eso łe , św ia tow e damy spieszyły  
przez marmurowe kolumnady do czekaj;jcych na ulicy 
pow ozów . W szystko oddaliło się, prócz kilku klęczą­
cych postaci u przybocznych kapliczek; a m ajestatycz­
ny starzec, domyślając się po szeleście, iż ceremonja 
skończona, w yciągn ął rękę ku jednem u ze sw oich to w a ­
rzyszy, i zabiórał się w yjść za innymi. (D. c. n.)

D o n i e s i e n i u ,
Hzqd wulvrnjalny Warszawski. —  P o d a je  do  p o w sz e c h n e j  

w ia d o m o ś c i ,  że  na  ry zy k o  d o ty c h c z a s o w e g o  d z ie rż a w c y  d o c h o ­
du  z .po b o ru  m o s to w e g o  na  rz e ce  B zurze  p o d  m.  S o c h a c z e w e m ,  
z a l e g a ją c e g o  w  o p ła c ie  Vat d z ie rż a w n y c h ,  o d b ę d z ie  s ię  p o w tó r n a  
w  b iu rz e  tu te jszeg o  r z ę d u  g u b e rn ja ln e g o  d n ia  30  m a ja  ( 1 1 c z e r w ­
ca) r .  b.  o godz in ie  1 le j z r an a ,  g ło ś n a  l icy tacja  n a  da lsz e  tegoż  
m o s tu  w y d z ie r ż a w ie n ie ,  to j e s t  p o c z y n a ją c  od d n ia  zaraz  n a s t ę p ­
n eg o  po  o dby te j  licytacji do k o ń c a  g r u d n ia  1848 r. Licytac ja  ro z ­
p o czn ie  s ię  in p lus  od  zn iżonej  s u m y  rs .  1118 rocz n ie .  K ażdy  
z p rz y s t ę p u j ą c y c h  d o  licytacji z łożyć  w in ien  na  v a d iu m  k w o tę  rs.

- 7 8 0  k. 5 0 ,  a  o p ró c z  teg o  .o d d z ie ln ie  n a  kosz ta  o g ło s z e n ia  l ic y ta ­
cji r s .  3 0 .  T a k  v a d i u m 'jak k w o ta  n a  obw ie szczen ia  licy tacji z ło ­
ż o n a ,  n i e u t r z y m u ją c e m u  się  p rzy  licytacj i z a r az  z w ró c o n e  b ę d ą ,  
u t r z y m u ją c e g o  się  zaś  przy te jże  v a d iu m ,  po  d o k o m p le to w a n iu  
w  s to s u n k u  pod an ó j  o fe r ty , ,  o d e s f a n ę m  zos tan ie  do  d ep o zy tu  b a n ­
ku  P o lsk iego .  O inny ch w a r u n k a c h  d o w ie d z i ćć  s ię  m o ż n a  w r z ą ­
dz ie  g u h e rn ja ln y m .— W a r s z a w a  d n ia  21 m a ja  (2 c ze rw c a )  1847 r. 
G u b e r n a t o r  cy w i ln y ,  rz eczy w is ty  r a d z ca  s t a n u ,  Łuszczyński. —r 
N acze ln ik  kaoce la r j i ,  Stróży cki.

Doniesienie z kantoru lolerji pod nr. 514 ulica Pcdwal.—  
Mam zSszcżyt d o n ie ś ć  szanuw  nój pub l icznośc i ,  iż w  m o im  k a n to ­
rze  jeszcze m o ż n a  n a b y ć  L O S Ó W  c a ł y c h  i c z ę ś c io w y c h  do  5ej 
k la sy  fiOej lolerji  k la syczne j ,  k tó re j  c ią g n  e n ie  ro z p o c zn ie  s ię  d n ia  
2 8  m a ja  (9 czerw  ca) to j e s t  w ś ro d ę .  — Chromecki.

KAMIENICA o p ię t rz e  z t r z e m a  o f ic y n a m i  i d o m k ie m  f r o n to ­
w y m  p od  nr .  1431 p rzy  ulicy Zielne j  w b li skośc i  kole i ż e lazne j  i 
S a s k i e g o  og ro d u ,  je s t  do  s p r z e d a n ia  pod  korzy s tn e m i  w a r u n k a ,  
m i .  a  naw e t na  z a m ia n ę  n a  j a k i  d o m  z o g r o d e m  W ia d o m o ś ć  u 
w ła śc ic ie la  w  ty m że  d o m u  na  piej w sz e m  p ię t rze ,  c o d z i e n n ie  do  
g o d z in y  Bej r a n o  i o 4ej po  p o łudn iu .

S y n d y c y  u p a d ło ś c i  L u d w ik a  S p ie s s  et Comp. w z y w a ją  w s z y s t ­
k ich  'd ł u ż n ik ó w  te jże,  aby  w c iągu  dni  1 4 s tu 'n a le żn o ś c i  od  n ich  
p r z y p a d a j ą c e  do  r ą k  i za  k w i te m  s y n d y k ó w  uiścili po d  s k u tk a m i  
p r a w a . — W ik to r  W oyntewicz a d w o k a t ,  po d  nr.  1768. — M aurycy  

BI LAKO w d o b r y m  stanie' ,  r o b o ty  s to la rza  3  
T r o ts c h e l  m o ż n a  n a b y ć  t a  ta n  ą  c en ę .  W ia -  gg 
doniosę bliższa  w k a n to rz e  p o r te ru  i piwa ha- 48 
w a r s k i e g o  u j .  G. S c h a e f e r  et c o m p .  p rzy  | f  

H  ulicy K ro c h m a ln e j  pud  n r .  LI OH.

DOROŻKA n o w a  n a  k ła d z io n y c h  r e s o r a c h ,  j e s t  do  s p rz e d a n ia  
p o d  n r .  2 2 2 4  p rz y  ulicy P o k o r n ć j .

W  dn iu  w c zo r a j s z y m  id ą c  u licą  P o d w a l ,  przypa ,t ik iem zgub i ,  
ł e m  DWA UWOLNIENIA OD W O JS K A ,  je d n o  z lat u p ly n io n y c h  
d ru g ie  te g o ro c z n e .  U p ra sz a m  ł a s k a w e g o  znalazcę  o o d d a n ie  m i 
t a k o w e g o  po d  nr. 583 przy  ulicy D ługie j,  za  n a g r o d ą .  —  Antoni
W  oj sows ki.

PIW N IC E  i S K L EPY  w  d o m u  in s ty tu tu  t w a rz y s tw a  W a r s z a ­
w sk ieg o  d o b ro c z y n n o ś c i ,  od  ulicy B ed n a rs k ić j ,  od  S g o  Michała  
są  do  w y n a ję c ia  p rze z  k o n k u re n c ję  w ięce j  d a j ą c e m u .  T e rm in  do  
licytacji d n ia  14go c ze rw c a  r. b.

AV b. p a ła c u  P a c a  s ą  do  w y n a ję c ia  LOKALE n a s tę p u ją c e :  I) 
poko i  fi z k u c h n ią  na I szć in  p ię t rze  od  f ron tu  od  Sgo  J a n a  1847 
r.; 2) poko i  7 z k u c h n ią  n a  2 -em  p ię l rz e  od f ron tu ,  k a żd e g o  
czasu:  3) a p a r t a m e n t  n a  do le ,  w c h ó d  z dz iedz ińca ,  z łożony  z 5 c iu  
poko i ,  s a lo n u  i k u c h n i ,  gdz ie  t e ra z  j e s t  r e s t a u r a c j a ,  od  S g o  J a n a  
1847 r.; 4) poko i  6 z k u c h n ią ,  k tó re  m o g ą  b y ć  z l ą c /n n e  z 8 m iu  
p o k o ja m i  n a  dole  t a k że  od  S g o  J a n a  1847 r . : 5 )  poko :  5 z k u c h n ią ,  
w  c ią gu  p a w i l c n u  n a  d o le  od  S  go  J a n a  1847 r.; 6) p oko i  7 
z k u c h n ią  na  2 ć m  p ię t rz e  w k o rp u s ie  lub też  m o ż e  b y ć  p odz ie ­
lone  na  d w ie  części ,  t a k ż e  od  Sgo  J a n a  1847 r.; o r a z  p o m n ie j s z a  
loka le  n a  do le ,  n a  l a m ,  2 óm  i 3ćrn  p ię t rze .  Do k a ż d e g o  a p a r t a ­
m e n tu  s ą  p iw n ice ,  d r w a ln i e ,  s ta jn ie  i w o z o w n ie ,  s to s o w n ie  d o  
ży cze n ia .  W ia d o m o ś ć  u, d z i e r ż a w c y  p a ł a c u  n a  l s ż ć m  p ię t r z e  
w  k o rp u s i e  k a ż d e g o  c z a s u .p o w z i^ s ć  m o ż n a .

D w ie  DOROŻKI,  j e d n a  n o w a ,  d ru g a  j u ż  n ie  n o w a  
leez w  d o b r y m  s ta n i e ,  s ą  d o  s p rz e d a n ia ;  n ie  n o w ą  
m o ż n a  w id z ieć  ty lko od  g o d z in y  fiej do  8<:j z ra n a ,  
a  n o w ą  k a ż d e g o  czasu .  W ia d o m o ś ć  po d  n r .  1505 

p rz y  ulicy T w a r d ć j  w  d o m u  d a w n ić j  G a jew s k ie g o  n a  2 ć m  pię trze .
Z p o w o d u  w y ja zd u  s ą  d o ' s p r z e d a n i a  ROZMAITE RZECZY, tak  

g o s p o d a r s k i e  j a k o  i g a r d e r o b a ,  g łó w n ie  zaś : w ic e - m t in d u r  i  s p o ­
d n ie  n o w e  do kolei ż e l az n ć j  lub z a r z ą d u  k o m u n ,  ląd; i w ó d . ,  d y ­
w a n ,  szal,  ch u s tk i  f r a n c u zk ie ,  i. t. p. p r z e d m io ty ,  w idz ić ć  m o ż n a  i 
n a b y ć  c o d z ien n ie  od go d z in y  9 ej r a n o  do  2 ej z p o łu d n ia  łub  od  
4ćj do  7ój po  p o łu d n iu  p rz y  ul icy E le k to ra ln ć j  n r .  7!l4a u  J ó z e ­
fa K w iec iń sk ieg o .  -

Dziś w  o g ro d z ie  p a n a  O h m a  za W olsk iem i  ro g a tk a m i  o d .  g a ­
dz iny  4ej z p o łu d n ia ,  g r a ć  b ędzie  m u z y k a  pod  d y re k c ją  Wolfa.

Dzi< w  O G RO D Z IE NOWYM obo k  k o s z a r  M iko ła jew sk ich ,  p r z y  
ulicy Rłikornój po d  n r .  2221 ,  g r a ć  b ędzie  o rk ie s t r a  pod  d y re k c j ą  
p. Majera p r z y b y łe g o  a r ty s ty  z B e r l in a .— B rac ia  Metzuer.

Dziś w  n o w o - o tw o r z o n y m  OGRODZIE ROZ w  A leach ,  z a raz  za  
Doliną  S z w a jc a r s k ą ,  o rk ie s t r a  z łożona  z o s ó b  4 0s tn  u p rz y je m n ia ć  
b ęd z ie  chw i le  s z a n o w n ó j  pub l ic znośc i ,  w y k o n y w a ją c  u lu b io n e  
w y ją tk i  c e ln ie jsz y ch  dzie l m u zy c zn y ch .

Dziś w  k a w ia r n i  w d o m u  Bocka  p rzy  ulicy N o w o -  
S e n a to rs k ió j .  g r a ć  b ę d z i e  J P a n  Chojnacki z t o w a ­
rz y s ze n ie m  fo r tep i an u  i v io lonczsli ,  ce ln ie jsze  li­
tw o ry  t e g o c z e s n y c h  k o m p o z y to ró w .

TEATR ROZMAITOŚCI.  J u t ro ,  Przyjaciele. Przyjaciółki.
P E R S P E K T Y W Y  TE A TR ALNE s ą  do w y n a jm o w a n i a  n a  wido­

wiska u o p t y k a  J. P ik  p rz y  ulicy M ioduw ćj  n r .  41)3.
Dziś z r a n a  c iep ła  s top .  9 ,  w czo ra j  w  po i .  c iep ła  s top .  19.
W y s o k o ś ć  w o d y  n a  W isie  s to p  1 ca l i  1.

Pociągi drogi żelaznej odchodzą z Warązawy: 
godzinie fićj rano do Częstochowy i Łowi­

cza, o 1 tej rano dp  Częstochowy, o 4 3/4 po 
południu do Łowicza. — Przychodzą do Wor­

ry* p godzinie 9 1/2 rano z Łowicza* P 
4 po południu z Częstochowy i LowjczS' 

o 7 3/4 po południu z Częstochowy.


